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TREŚĆ: 


IFSZADRCEZ 
0 OPERACYI POLIPÓW W KRTANI 


przecięciem tejże 
na pionowej linii spojenia obu chrząstek 
tarczykowatych, 


napisał 
Dr. KAROL GILEWSKI 
Prof. Uniwersytetu. 


(Dokończenie.) 

Spoiłem ranę jedynie plastrem lepkim z po- 
wodów, jakie wyżćj wymieniłem. Silnemu oddzia- 
lywaniu starałem się zapobiedz zimnemi okłada- 
mi, kaszlowi lekiem kojącym. 

Że wyrabianie choćby najsłabszego głosu stało 
się odtąd niepodobnóm, że przy kaźdym kaszlu po- 
wietrze raną występowało i że dla tych powodów 
dola chorćj zdawała się jćj być bardzo zatrważa- 
jącą, rozumie się samo z siebie. 

4tego dnia poczęło się ropienie, które w 3 ty- 
godnie po zasklepieniu się rany zewnętrznój ogra- 


niczyło się tak dalece, iż mały się utworzył stru- 
pek. Chora nie gorączkowała bynajmniej, oddy- 
chała bez wszelkiej trudności, li tylko połykanie 
zawadzało i od czasu do czasu dostawały się ma- 
łe cząsteczki pokarmu do krtani, zkąd w skutek 
kaszlu nawet przez ranę na jaw się wydobywały. 

W miarę zabliźnienia się rany zewnętrznćj 
wracał głos, który przez dłuższy czas chrypliwym 
pozostał, ponieważ zabliźnienie rany w chrząstce 
bez wątpienia o wiele późnićj do skutku przycho- 
dzi, niż w skórze, błona śluzowa krtani więc 
z powodu sąsiedniego ropienia na czas trwania 
tegoż i późnićj jeszcze doznaje nieżytu. 

Cztery tygodnie po operacyi zbadałem chorą 
laryngoskopem. Miejscowych zmian zoczyć nie zdo- 
łałem z powodu znacznego pochylenia się nakryw- 
ki krtaniowćj, większego po operacyi niż przedtóm. 
Niezawodnie zrządziło je zabliżnienie cięcia sięgają- 
cego po samą zasadę nakrywki krtaniowćj. Wi- 
doczna na szyi blizna podłużna przytrzymywała 
krtań wprawdzie i utrudzała nieco łykanie, nie 
upośledzając go bynajmniej znacznie. Powoli skur- 
czyła się tóż blizna poprzednio podłużna na krąż- 


kowatą, co drobny przyniosło uszczerbek urodzie, 
zresztą zaś szkody żadnej. 

Z początkiem marca począł się głos oczyszczać 
czyniąc na téj drodze odtąd coraz większe postę- 
py, tak, że mowa, która przed operacyą była 
w najwyższym stopniu chrypliwą, a chwilowo na- 
wet szepczącą, ustąpiła miejsca niemal zupełnie 
czystćj, jednak nieco gruhszćj, niż przystalo na 
wiek dziewczyny. Z takiego skutku słusznie ra- 
dzi byli operowana i operator. 

Minęło od tego czasu już kilka miesięcy, dzie- 
wczyna nawet doznala raz powrotu chrypki, która 
jednak jako nieżytowa o ostrym przebiegu w krótkim 
czasie sama z siebie znikła. Sądzę zatem, że sku- 
tek operacyi w danym przypadku jest zapewnio- 
ny i że mi wolno dodać następujące uwagi nad 
wartością i pożytkiem w mowie będącćj operacyi. 

Metodzie przerzeczonćj należy się miejsce w na- 
uce o operacyach i owo uwzględnienie, do które- 
go rościć sobie może prawo dla trafaćj podstawy 
anatomicznćj i opartego na nićj skutku prakty- 
cznego. Jeżeli z trzech przypadków w sposób prze- 
rzeczony operowanych jeden tak świetny okazał 
wypadek jak ów przezemnie leczony, drugi przez 
Raucarussa w Petersburgu operowany, jakkolwiek 
dopiero po roku, ale przecież szczęśliwie się za- 
kończył, w przypadku zaś LHRMANNA nie było 
skutku, któryby wprost niepomyslnym nazwać się 
godziło; to z doświadczeń dotychczasowych o me- 
todzie operacyjnćj, o której mowa, przychylny je- 
dynie sąd wywieść można. Wszakże stosunek od- 
setkowy wyleczonych owaryotomią był zrazu da- 
leko niepomyślniejszy, a przecież nie zaniechano 
jej, przeciwnie, pracują wad jéj wyniesieniem 
z szczęśliwym skutkiem najdzielniejsi operatorowie 
tegocześni. Operacya rozszczepienia kriani zasłu- 
guje przeto zapewne na uprawę i naukowe zbada- 
nie ze strony wziętych i dzielnych operatorów. 
Jak skoro dostateczna ilość przypadków tą meto- 
dą będzie operowanych, wtedy dopiero niechaj za- 
padnie wyrok stanowczy o tym sposobie usuwania 
nowotworów z krtani, albo też według wypadku 
niechaj ulegnie wykreśleniu z nauki o operacyach. 
W przeciwnym zaś razie liczne doświadczenie zdoła 
ścisłe określić wskazania do tego dzieła. Byłoby 
zbyt śmiało chcieć o nich stanowić już dzisiaj. Jednę 
wszakże uwagę już teraz uczynićby się godziło. 
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Mniemam, iż rozszezepienie krtani u ludzi po- 
deszłego wicku uapotkałoby nie tylko znaczne te- 
chniczne trudności, lecz że vdstręczałoby od tój 
operacyi łatwo ztąd powstać mogące zapalenie 
ochrząstni (perichondritis), zdolne nawet wywołać 
zupełne zropienie krtani. Jestto wprawdzie tylko go- 
łe z góry przypuszczenie; zależy jednak wszystko 
od doświadczeń, w tym względzie poczynić się 
mających, gdy n. p. w celu rozszczepienia. stwar- 
dniatój krtani lekarz nie użyje nożyczek lecz in- 
nego, mnićj obrażającego narzędzia. 

Co do operacyi wspomnieć wypada, że na dwa 
posiedzenia rozdzielać jój nie trzeba, ponieważ, jak 
wyżćj wykazałem, skuteczne obmyślić można środki 
przeciw wszelkim niebezpieczeństwom, któryby 
zapobiedz miała wprzód wykonana tracheotomia, 
tak podczas operacyi samćj, jak tóż i późnićj. 

Przecięcie krtani niechaj się odbywa od ręki 
nożem guziczkowatym jak najostrzejszym, po utwier- 
dzeniu wprzód krtani haczykiem, przy czóm ręka, 
ściągająca krtań ku dołowi jako podpora użytą 
być może. Zgłębnik rowkowany nie zdaje mi się 
tu być bardzo przydatuy, albowiem niepotrzebnie 
uwaga zwracałaby się na dwa narzędzia, obca 
ręka krtań utwierdzaćby musiała, narządu zaś, 
ochrony głównie wymagającego (więzadła głoso- 
we) a położonego po obu stronach nożyka guziez - 
kowatego za lada zboczeniem tegoż nie zdołalby 
zaslonić wcaie od skaleczenia zgiębnik rowkowany. 

Krtań przecięta roztwiera się najlepićj za po- 
mocą powbijanych prostych ostrych haczyków po 
jednym po każdćj stronie rany. 

Sposób odeinania narośli wynika z rodzaju 
przyczepienia i z wielkości tychże. 

Ponieważ o spojenia rany per primam intenti- 
onem pomyśleć nie można, a takowego nawet co 
do rany skórnej dla możliwych niepomyślnych wy- 
padków w dalszym przebiegu leczenia, wealeby 
ułatwiać nie należało, przeto opatrzenie plastrem 
lepiącym obok największego spokoju zdaje mi się 
najstósowniejsze i zupełnie wystarczające. Przeciw 
zespojeniu katów rany skórnćj szwem węzełko- 
wym w razie, gdyby rana skórna zbyt długą się 
okazała, nie powiedzieć nio można. 

Wymierzając długość rany na szyi, niechaj 
uwzględni operator, iż nieuchronne ropienic rany 
zostawia po sobie bliznę, która ściągając się, wi- 


doczne sprawia zeszpecenie przednićj okolicy szyi, 
okoliczność, na którą mianowicie a płci żeńskiej 
wcześnie zwrócić należy uwagę. 

Usśpienie chorego sumiennie polecić mogę, je- 
dnakże li tylko dopóty, dopóki krtań zupełnie od- 
słonioną się nie okaże na linii przeciąć się mają- 
cej; przytomność chorego uważać, jak sądzę, na- 
leży za najistotniejszy Środek pomocniczy przy 
krwotoku wydarzyć się mogącym podczas czyn- 
ności najgłówniejszćj śród operacyi. 

W moim przypadku nie było co zaprzątać się 
krwotokiem. Jestem zdania, iż samo rozszczepienie 
krtani na linii środkowćj zaledwie kiedy samo 
przez się zdoła wywołać krwotok. Ponieważ obie- 
dwie połowy krtani odrębne posiadają naczynia 
krwionośne, przeto na linii środkowćj krtani li tyl- 
ko włosowate istnieć mogą połączenia między nie- 
mi. Wycinanie zaś nowotworu nożem śród pewnych 
okoliezności znaczne zrządzić może krwotoki. 

Kończąc ten artykuł, otrzymałem najnowsze 
dzieło o laryngoskopii i laryngoskopijnećj chirurgii 
BnRussa. Przerzuciwszy szybko piękne dzieło nie 
napotkałem żadnych uwag nad przerzeczoną metodą 
operacyjną w obec skutecznych, ściśle laryngosko- 
pijno - chirurgicznych działań, które wykonywać 
musiał z nader wielkim nakładem trudu, cierpli- 
wości i zręczności. — 


O gorączce powrotnej, 
(febris recurrens, relapsing fever) 
panującćj nagminnie w Kamiencu, w końcu 
1864 i na początku 1865 roku. 


podał 
Dr. JÓZEK ROLLE. 
(Dokończenie), 

W żółciowćj niby-durzycy, w gorączce powro- 
tnój z przewagą przypadłości nerwowych, obwija- 
nia co 6 godzin w prześcieradła w zimnóćj wodzie 
moczone, oblewania całego ciała zimną wodą, na 
głowę lód, wewnątrz środki lekko pobudzające (ag. 
Naphae, aq. Melissae, Infus. r. Valerianae, Kam- 
fora i t d.) 

Inaczćj się rzecz miała z górującemi przypa- 
dłościami i powikłaniami: 


Przy nudnościach połączonych z wymiotami 
bardzo męczącemi chorych, jeżeli okłady zimne 
na żywot, a potóm i gorczyczniki nie pomagały, 
wówczas węglan potassowy, wysycony świeżym 
sokiem cytrynowym, zadany w mięszanec odda- 
wał nam niemałe usługi: 

Rp. Kali carbonici drachm. unam, 
Wuce, citri rec. expr. ad p. sat. 
Aq. Melissue wnc. sec. 
Syr. auranttor. unc. dimid. 
M. D. S. Co dwie godziny łyżkę stołową 
zażywać. 

Niekiedy ale daleko rzadziėj płyn Rywerowy 
z syrupem kwaskowatym uśmierzał wymioty; toż 
samo da się powiedzieć i o rodzimćj Selcerskićj 
wodzie. 

Biegunkę uśmierzaliśmy oleistą mięszanką, bo 
co do przetworów makowca, te nas zawodziły 
statecznie, nie tylko bowiem nie powstrzymywały 
wydzielin stoleowych, ale jednocześnie nie spro- 
wadzając wielce pożądanego snu, zrządzały zamęt 
umysłowy, otępienie, a w końcu i bredzenie dość 
znaczne; nawet i tam, gdzie chory osłabiony jak 
niemocą tak tóż równie i długotrwałą bezsenno- 
ścią wpadał w stan podobny do opilczego obłędu. 

Przy zaparciu stolca lawatywy, albo gdy te nie 
skutkowały, lekkie rozwalniające środki z wielką 
atoli ogłędnościa stósowane: oleju kleszczowino- 
wego chorzy zwykle nie znosili, wyrzucając go 
natychmiast, pozostawały więc obojętne sole i z tych 
najlagodniejsze, mianowicie fosforan sodowy: 

Rp. Decoct. fruct. Tamarindor. e drachm. 
duab. — une. sez, 
Phosphatis natri drachm. VI — VIII, 
Syr. aurantior. unc. dimid. 
M. D. S. Co dwie godziny łyżkę zażywać. 

Za pośrednictwem takiego leku następowały 
wypróżnienia stoleowe, a mieliśmy tę przynajmnićj 
pociechę, żeśmy u chorych nie wywoływali bie- 
gunki tak zgubnėj w podobnego rodzaju cier- 
pieniach. 

Nieżyt oskrzelowy i zapalenie pluc przecho- 
dziły po usunięciu zimnych okładów, w bardzo 
niewielu wypadkach przy znacznie rozszerzonym 
nasięku zapalnym, wystarczały nam ciepłe okłady 
na obrażoną część klatki piersiowćj, wewnątrz zaś 
napar naparstnicy: 


tp. Infus. h. digital.purp. e gr. dec. — unc. sex, 
Natri. nitric. drachnam — scr. duos, 
Syr. Cerasor. nigror. une. dimid, 

M. D. 8. Co dwie godziny łyżkę zażywać. 

Przy obrzmieniu ślinianek zimne okłady, gdzie 
zaś chorzy wzbraniali się stósowania wody, pla- 
ster mydlany z dodaniem makowea, jeżeli ból 
znaczny w obrzmieniu powstawał; ani razu nie 
widzieliśmy potrzeby stósowania leków dzielniej- 
szych, obrzmienie bowiem pod wpływem wyżej 
wspomnianych tylko rozdzielało się zupełnie. 

Przy zapaleniu błony jamę ustną wyścielającćj 
płukanie z nadchlorku potassowego : 

Rp. Aq. destillat. libr. unam, 
kali ocymurtat, drachm. unam -— duas 
M. D. Ś. Płukanie. 

Albo pędzlowanie z saletranu srebrowego ziarn 
8—10 na uncyą wody. 

Kwasów mineralnych nie stósowaliśmy nigdy, 
Hallerowy tylko i to u kobiet zapadających na 
gorączkę powrotną w czasie regularności, jeżeli ta 
prawidłowa czynność przybierała cechy chorobowe, 
a co się prawie zawsze zdarzało, to jest czyszcze- 
nia zamienialy się w krwotoki obfite. 

Środki przeciwzapalne — jako: ogólne i miej- 
scowe krwi upusty, kalomel, leki drastyczne bez- 
warunkowo w téj chorobie zakaźnój są szkodliwe, 
sprowadzają bowiem nader szybkie wyniszezenie ; 
zwiększają obłęd, bezsenność, przyśpieszają zgon; 
wszelkie maści celem ukojenia bólów są szkodłiwe, 
a przynajmnićj pozostają bez wplywu, woda zimna 
w postaci okładów nieustających stósowana dale- 
ko działa skutecznićj. 

Rekonwalescencya wymaga środków zwykle 
przy osłabieniu i niedokrewności wskazanych, 
a więc dyety posilnćj, żelaza, chiny i t. d. 


Nie możemy się wstrzymać, by tu na zakoń- 
ezenie choć krótkićj nie umieścić wzmianki o epi- 
demiach gorączki powrotnćj, znanych światu le- 
karskiemu; pierwszą o nićj napotykamy wzmian- 
kę u Dra Rurry z r. 1741, od téj doby nigdzie 
o nićj wzmianki do 1800 r., w którym to czasie 
grasowała w Irlandyi, gdzie po dwuletnim poby- 
cie znikła i wystąpiła znowu w [Irlandyi i Szko- 
cyi w 16 lat późnićj, między 1816 i 1820 r. opi- 
sali ją wówczas szczegółowo BARKER, CHEYNE, 
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WELCH; od 1826 spotykamy się z uią w Londyń- 
skim Bartodomew's Hospital, gdzie do dziś dnia, 
jak nas o tem upewnia CHRISTISON i ORMEROD, 
panuje zmieniwszy cechy epidemiczne na endemi- 
czne, od 1843 r. w KEdymburgu dość często poka- 
zywać się zaczęła (BENNET). — Na kotynencie go- 
rączka powrotna po raz pierwszy w formie epi- 
demieznćj była obserwowana na Szląsku i w Cze- 
chach w r. 1347 i 1848, jednocześnie z durzycą 
(DrmLER i BERENSPRUNG), w 1851 r. postrzegał 
Ją w Egipcie GRIEsINGER — jego tóż opowieść 
o rzeczonćj sprawie chorobowćj należy do klas- 
sycznych w całóm znaczeniu tego wyrazu. — Obe- 
ena postać powrotnćj gorączki pokazała się w Odes- 
sie w sierpniu 1863 r. (Dr. BERENSTEIN), w rok 
później, to jest w sierpniu 1864 r. w Petersburgu 
zwróciła na siebie uwagę Prof. BOTKINA; O wy- 
stąpieniu jćj w Kierczy i Permie mamy tylko me- 
wyrażne skazówki, w Kamieńcu po raz pierwszy 
postrzegł ją Dr. EINHOoRN w październiku 1864, 
gdzie panuje ona dotychczas. Epidemia jednak 
Petersburska prawdziwie groźne przyjęla cechy, 
gazety zaś przypadłości jej w tak czarnych wy- 
stawiły kolorach, że rządy austryjacki i angielski 
wysłały lekarzy dla przekonania się o istocie rze- 
czy (Dr. BERTHLEFF, JANKOWSKI z Wiednia, Dr. 
UAJTLI (WHITLAY) z Londynu. — Spodziewamy 
się, że jak miejscowi lekarze, tak i wysłańcy za- 
krajowi zechcą nas należycie z gorączką powro- 
tną, panującą w Petersburgu poznajomić. —- 


KILKA UWAG 
opartych na własnych spostrzeżeniach klinicz- 
nych nad usypianiem chorych za pomocą chlo- 

roformu w różnych celach leczniczych. 
(z przeszłych lat kliniki chirurgicznój) 
napisał JAN GAWLIK, 
t. adj. klin. lek. Wszechn. Jagiell. 
(Ciąg dalszy. 

Nie od rzeczy tu będzie, jeżeli na poparcie 
moich spostrzeżeń podam sumienne zestawienie naj- 
ciekawszych wypadków z naszćj kliniki operacyj- 
néj, by szanowny czytelnik mógl sam dalsze ztąd 
wyprowadzić wnioski, dopełniajac tego, com może 


przepomniał, lub czego dokonać, sił i doświadcze- 
nia mi brakowało. 
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Pruchnienie kości goleniowėj; wyłuszczenie mar- 
twiny (sekwestru) z otaczającćj ją przykostni po- 
tężnie zgrubiałćj u żebraka 23 lat mającego, cia- 
łotworu bardzo wątłego i sehorzałego. 

Usposobienie przed operacyą cokolwiek trwoż- 
liwe. W chwili rozpoczętego chloroformowania od- 
dech przeponewo obojezykowy, leniwy, 20 na mi- 
nutę, tętno drobne, 96 na minutę. Po kilku wde- 
chach zaczął się chory zaraz z początku krztnsić 
eokolwiek, lecz oswoiwszy się wkrótce z chloro- 
formem, zaczął po 13 minutach zasypiać spokojnie. 
Tętno opadło do 88, W pięć minut późnićj, a za- 
tóm 18 min. od zaczęcia chloroformowania usnął 
tak, iż można było przystąpić do operacyi. Tętno 
opadło do 70, oddech stał się przeważnie przepono- 
wym, głębszym , 18 na minutę. Oczy nieruchome, 
żrenice skurczone nie oddziaływały bynajmnićj na 
światło. Wyraz twarzy obojętny. Zupelny brak 
przytomności i władzy. 

Podczas operacyi trwającćj 45 minut chory za- 
chował się zupełnie spokojnie wyjąwszy trzy przer- 
wy chwilowe, w których wymiotował. Ku samemu 
końcowi operacyi zaczął trochę pojękiwać ale za- 
wsze bezprzytomny jeszcze, Ohloroformowanie trwa- 
ło 24 minut. Chloroformu zużyto pół trzeciej drach- 
my. Zaraz po skończonćj operacji proste otarcie 
twarzy chorego i przemówienie do niego przywo- 
łały go do przytomności. Oddech stał się więcej 
przyśpieszonym, 28 na minutę. Tak samo i tętno 
podniosło się do 88. Pewien stopień odurzenia 
chloroformem pooperacyjnego utrzymywal się je- 
szcze przez póltory godziny, w ciągu którego to 
czasu chory raz jeszeze wymiotowal. Zapytany po 
zupełnóm wytrzeźwieniu, czy czuł podczas opera- 
cyi jakie bóle, odparł, że sobie nie a nie nie przy- 
pomina. 

2. 

Odjęcie podudzia w skutek pruchnienia kości 
u krawca 28 lat mającego wątlój, schorzałćj ciała 
budowy. 

Usposobienie przed operaecyą na pozór oboję- 
tne. W chwili rozpoczęcia chloroformowania od- 
dech obojczykowo- przeponowy, 24 na minutę, tẹ- 
tno 130. Po kilku minutach chory zaczął rękami 
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odbywać ruchy, wkrótce bredzić, które to bredze- 
nie zamieniło się późnićj w placz i narzekanie co- 
raz to rozpaczliwsze, tak, iż chory nareszcie jak- 
kolwiek bezprzytomny, zupełnie całóm gardłem 
wrzeszczał. Stósownie do tego tętno i oddech je- 
szcze się podniosły, a dopiero po 19 minutach, kie- 
dy nastał zupełny brak przytomności i władzy, 
oddech stał się głębszym, powolniejszym, 18 na 
minutę, tętno zmalało, 102 na minutę. 

Za pierwszóm eięciem uśpiony zaciąwszy usta, 
nagle ucichł i zachowal się odtąd aż do samego 
końca operacyi, trwającćj 18 minut zupełnie spo- 
kojnie. Tętno zaś zwalnialo coraz to bardziój mi- 
mo oddalenia chloroformu aż opadłszy do 84, utrzy- 
mywało się na równi aż do chwili przebudzenia, 
które nastało dobrowolnie przy zakładaniu szwu 
ostatniego. Odtąd znów się podniosło aż do 98. 
Chloroformowanie trwało mivut 20. Chloroformu 
zużyto drachm pięć. Odurzenie po operacyi trwa- 
ło jeszcze blisko trzy kwadranse, a przez półtory 
godziny zbierało się choremu ciągle na wymioty- 
Po zupełnóm otrzeżwieniu zeznał, iż wcale żadnych 
nie czuł bółów. 


3. 

Wycięcie narośli kostnej z podudzia u parobka 
wiejskiego, 23 lat liczącego, średniej ciała budowy. 

Usposobienie przed operacyą obojętne. W chwili 
rozpoczęcia chloroformowania, oddech przeponowy, 
słaby; tętno 78. Chory nie mógł z początku znieść 
woni chloroformu. W siedm minut późnićj zaczął 
się śmiać twierdząc, że mu się jakoś okropnie 
pobałamuciło w głowie. W tej to chwili tętno by- 
ło 70 na minutę, a oddech stał się cokolwiek 
głębszym. Po cztórech minutach, a zatćm po je- 
denastu calego chloroformowania nastała zupełna 
bezprzytomność umyslu i bezwładność. Tętno opa- 
dło na 58, oddech stał się głębokim, powolnym. 

Na pierwsze cięcia uśpiony zmarszczył tylko 
czoło, poczem podczas całćj operacyi trwającćj 43 
minut zachował się zupełnie spokojnie. Po zaopa- 
trzeniu rany, potarty w skronie lodem odzyskał 
napowrót przytomność. Tętno wynosiło wtedy 70 
na minutę a i oddech wrócił do swego dawnego 
toru. Chloroformowanie trwało 16 minut. Chloro- 
formu zużyto trzy drachmy. Odurzenie następowe 
trwało pół godziny. Zapytany co do czucia zeznał, 


iż spał przewybornie. (DOME na) 


WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH. 


FINco: Szyszkowiny (Condylomata) leczone kleina 
żrącą, 

W numerze 41 czasopisma. „Gazetta medica 
italiana Lombardiu* podane jest szczęśliwe użycie 
przez doktora padewskiego JANA Frwko kleiny 
(collodium) z dodatkiem surnatu (sublimat) ku zgła- 
dzeniu szyszkowin. Między iunemi przytoczony jest 
przypadek człowieka mającego 56 lat, obarczone- 
go naokoło otworu stoleowego znaczną liczbą ta- 
kich utworów, już drobniejszych, już nader rozro- 
słych, a zwiększonych użyciem saletranu srebro- 
wego. P. Finko kazał przyrządzić mieszaninę na- 
stępującą : kleiny olejem rącznikowym zaprawionej 
(Collodzon rieinó) 52 grammów (przeszło 3%, un- 
cyi), dwuchlorku rtęci 25 centgr. (blisko 3'/, ziarna). 

Napoil ią mieszaniną poprzednio zakłóconą pę- 
dzelek i pomazywał dwa największe obrzinienia. 
Nazajutrz były one całkiem prawie zgładzone. 
W 16 dni pan Fko zniweczył tak więcćj niż 
sześćdziesiąt, 

(Journ. de méd. et chir. prat. Gaz. d. hóp. 1865. 24.) 


Caxrsurr: kleina morfinowa (Collodion morphinć ). 

Dr. CawNrrm, chirurg szpitala Messyńskiego 
był wezwany do pewnćj pani dotkniętćj nerwo- 
bólem twarzowym ze światło- wstrętem, łzawie- 
niem i ciągłemi bólami. Użyto nadaremnie prze- 
tworów wilezej jagody; pryszezydła opatrywane 
wodochloranem morfiuowym sprawiły polepszenie 
przelotne; nacierania okolicy bołesnćj wymokiem 
tojadowym (tra aconitt); octan morfinowy i kam- 
fora w pigułkach; podwęglan żelazowy wedlug 
metody HUTCHINSONA zawiodly w różnych okre- 
sach w chwili powrotów przesilnych. 

P. Caminiti przypisując wpływowi ezęstych 
zmian ciepłoty w Sycylii powrót nerwobólu, po- 
wziął myśl powleczenia pokostem wszystkich czę 
ści bolesnych. Kazał przyrządzić p. Arrosto apte- 
karzowi Messyńskiemu kleinę złożoną tak: kleiny 
sprężystej 30 gr. wodochloranu morfinowego 1 gr. 
chcąc polączyć razem środek osłaniający skórę 

zlekiem miejscowym kojącym. 

Chora doznała zaraz ulgi, powłoka kleinowa 
sama odpadła, a we 25 dni po przyłożeniu leku 
jeszcze nie doświadczyła powrotu bólów. Jestże 
to prosty przypadek, wykaże to nowe doświadcze- 
nie. Wszakże uzywano już wielokrotnie i napoty- 
ka się w dawnych przepisach lekarskich środki 
przeciwko nerwobólom, których zasadą była osło- 
na części bolesnych powłoką przylepcową. Tak 
ów dawny wzór oznaczony nazwą osłony boskićj 
(peau divine). Smoly żywicznej 120 grm. Smoly 
burgundzkićj 40 gr. Wosku żółtego 20 gr. Łoju 
kożlego 20 gr. Terpentyny weneckiej 20 gr. Oliwy 
10 gr. -— Stopiono to wszystko razem i rozcią- 
gnięto na skórze. 

(Gaz. d. hóp. 1865. 24.) 


- 
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Z ziemi Belzkiej. 
JESZCZE SŁOWO 
ə krótkiem życiu kmiotka 
podał 
Dr. FRIEDBERĄ z Sokala. 


Zdanie o czerstwości zdrowia naszego wieśniaka jest 
dość powszechne, widząc go albowiem w ciężkićj pracy ua- 
rażającego się codzień, w ubraniu często niestósownćm, 
w najgorszą porę na różnorodne wpływy szkodliwe, bez u- 
szczęrhku zdrowia, nie dziwnego, że się tak sądzi. Tym cza- 
sem nic mylniejszego nad podobne zdanie; stosunek albowiem 
śmiertelności u ludu wiejskiego, mianowicie w pierwszych 
życia latach jest daleko gorszy, niż w innych warstwach spó- 
leczeństwa, gorszy niż w wiclkich miastach, jest prawie za- 
straszający. — Tablice porównaweze śmiertelności i wieku, 
w którym następuje śmierć, u ludu wiejskiego w naszym 
kraju, w porównaniu z innemi krajami, innemi warstwami 
towarzystwa i wielkiemi miastami, obudziłyby najżywsze za- 
jęcie. W średnich latach ludu wiejskiego stosunek śmiertelno- 
Ści staje się o wiele lepszy, ponicwaź wszystko co się rodzi 
wątłe i słabowite, prawie bez wyjątku ginie w pierwszych ży- 
cia latach. Z wiekiem podeszłym stosunek umierających staje 
się znów o wiele większy, rzadko chlopek doczeka się późnej 
starości, a w 50tym do 60 roku już jest zgrzybiałym. W Nr. 
To 22in Erze lek tr: 
rzeczy przedstawiono, że zaś w ciągu trzydziestoletniej blisko 


przedmiot ten ze znajomością 


praktyki i nieustającej styczności z ludem, spotykałem się 
z przyczynami w Nrach powyższych niedotkniętemi, pozwa- 
lam sobie dorzucić kilka stów do rzeczy o krótkićm życiu 
wieśniaka. Nie zawadzi może, rzncić lekki rys stanowiska 
spółecznego kmiecia ziemi Bełzkićj. 

Bełżanin mieszka w domku drewnianym, składającym 
się z izby i komory, o kominie plecionym, niekiedy bez ko- 
mina, tak, że dym *, wysokości izby zalega. Rodzina skla- 
dająca się z 5 do 10ciu osób przepędza noc na dużym tap- 
ezanie i na zapiecku, częstokroć w towarzystwie drobiu i 
czworonożców. W izbie prócz tego jest skład ziemniaków, 
kiśnie niekiedy barszcz i kapusta! można sobie wyobrazić 
powietrze, jakiem oddychają mieszkańcy na przestrzeni 4ch 
do 9ciu sążni kwadr, zwłaszcza że malenkie okienka są nieru- 
chomo gożdziami przybite. Strawa ludu: barszcz, kapuśniak, 
żur, krmpnik, kwaśna kapusta, ziemniaki, kluski i pirogi hre- 
czane, niaszczone słoniną lub kwaśnćm miekiem, sér, chleb 
razowy żytni lub jęczmienny; mięso, najezęścićj wieprzowe, 
wieśniak jeno kilka razy do roku, t.j. w wielkie święta spo- 
żywa. Wychowanie fizyczne zostawione matce przyrodzie, 
dziecię tak latem jak zimą bose, w jednéj koszulinie, tarza 
się w piasku, prochu, błocie i śniegu, dozór nad niem w nie- 
bytności rodziców, poruczony nieco starszym dzieciom, star- 
com lub kalekom. Wychowanie umysłowe, jakkolwiek w now- 
szych czasach mnogość szkółek powstało, zaczyna sią i koń- 


ezy na nauce trzech języków ; nauk praktycznych, stosownych 
dla stanowiska wieśniaka, dziecię nie pobiera. Wychowanie 
moralne dość ehłodno udzielane, do jałowego umyslu przy= 
lgnąć nie może, to też religia kmiotka jest czezą tylko 
forma! Wieśniaka cechą jest obojętność, łatwowierność, upór, 
niedowiarstwo, podejrzliwość, zabobon do wysokiego stopnia 
posunięty; slowem, stanowisko umysłowo-moralne jego jest 
niemowlęce! 

Z rzuconego tu lekkiego zarysu, nie trudno uojść do 
przyczyn niestosunkowćj śmiertelności i krótkiego życia na- 
szego chłopka, to też opierając się na długoletnióm doświad- 
czeniu szykuję przyczyny táj smutnćj doli we dwa rzędy, 
t.j. 1. Brak oświaty Indu. 2. Nie tyle wadliwe ile nie- 
ściśle wykonywane przepisy policyjno-lekarskie* 

Do pierwszego rzędu przyczyn należą: a) Zabobon, o 
którym rzecz obszernie w Nrach 17 i22 Przegl. lekarskiego ; 
b) Nadużycie gorzalki, którą cllopek vamiętnie lubi 
i przy każdej sposobności, jako to: chrzeie, weselu, pogrze- 
bie, pomiukach, jarmarku, w ogóle przy załatwianiu jakiej- 
kotwick sprawy, w niepospoiitej ilości pochlania. O ile się 
gorzałka przyczynia do przedwczesnej śmierci chłopka, roz- 
winięto już szeroko w powyższych Nrch Przegl. lek.; © Na- 
der częste bójki i tak zwane sądy chłopskie dora- 
žne (Lynch), które dość znacznego zastępu kałectw, a w dal- 
szych skutkach i wypadków przedwczesnćj śmierci dostar- 
czają: A) Zawieranie małżeństw w bardzo wiodym 
wieku, tudzież niestósowność stadel malżeńskicii 60 do wie- 
ku, zkaąd pokolenie watle, a têm samem i większa Śmieriel- 
ność pochodzi. Do braku oświaty nałeży także po części; 
e) Niestóosowne tak mieszkanie, jako też żywność 
i odzież, któreto okoliczności dosyć gęsto choroby i ztąd 
większą śmiertelność przed czasem zrządzają; f) Używanie 
raczój nadużywanie tak zwanych środków indowych, 
między któremi wilcza jagoda, ciemięrzyca. tojad i t. d., któ- 
re jeźli już nie bezpośrednio śmierci, czesto charłactwa i wy- 
niszczenia całego ustroju sa przyczyną; g) Brak oświaty tak- 
že jest przyczynę, że chłopek rzadko kiedy szuka pomocy 
u lekarza, do którego ma prawie wstręt. W razie choroby 
najczęściej tam ratunku szuka, gdzie miasto tego znajdzie 
szkodę na zdrowiu i śmierć przedwczesną. Nareszcie; h) Ile 
to chorób, ile kalectw, ile wypadków śmierci pochodzi z nie- 
dostatecznego dozoru nad dziećmi, który jak wyżej mówiłem, 
poruczony cokolwiek starszym dzieciom, lub niedołęgom, nie- 
tylko na godziny, lecz na całe dni i doby. (D. n.) 


Skazówka do poszukiwań fizyograficznych. 
(Dodatek do odezwy Komissyi fizyograficznćj). 
(Ciąg dalszy). 
C. Geologia 
Poszukiwania geologiczne robią się na tak zwanych 
przecięciach, t. j. miejscach ziemi rośliuawi niepokrytyeb, 
które być moga rodzime lub sztuczne. 
Do pierwszych należą głęboko 'werznięte doliny z na- 
giemi ścianami, szezeliny między skałami, brzegi rzek lub 
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Jezior, koryta rzek, strumieni i potokow, oberwane boki gów, 
rozdoły, urwiska skał, jaskinie, pola i grunta bardzo kamie- 
niste. Do drugich: łomy wszelkiego kamienia, miejsca w któ- 
rych dobywają piasek, glinę, torf, wszelkie kopalnie tak 
w ruchu będące jak i zarzucone, otwory świdrowe, miejsca 
budowy nowych dróg lub kanałów, studzien lub piwnic, eza- 
sem wreszcia pola orne, ua których piug dobywa odlamki 
skał. 

Co do spostrzeżeń na takich przecięciaeh; przedewszy- 
stkiem należy oznaczyć wedlug mappy ich polożenie, w nich 
zaś samych uważać: jakie składają je warstwy i w jakim 
porządku w głąb ziemi? czy są poziome lub pochylone i w ja: 
kim kierunku, czy proste, wgięte lub połamane? jaka ich 
grubość? czy mają oddziały i jak grube? czy są ziemiste 
czy kamieniste? czy warstwa nie zmienia się z odległością? 
czy nie podlega zwietrzeniu? czy oprócz rodzajn skały sta- 
nowiącćj warstwę nie ma w nićj innych minerałów, rud 
w pasmach, żylach, gniazdach it. p. tamże ułożonych? czy 
znajdują się skamieniałe zwierząta lub rośliny; ich odciski 
lub iuue twory nienałeżące do budowy skaly? 

W szezagółności jeszcze w torfskach, hagnach, glinie, 
miejscach po spuszczonych stawach i jeziorach, poszukiwać 
trzeba pni drzew, owoców i kości, w jaskiniach kości ludz- 
kich lub zwierzęcych,— Gdzie znajdują się źródła oleju skal- 
nego, wskazać jego obfitość, gatunek i sposób dotychczaso- 
wego zużytkowania. — Z kopalń i otworów świdrowych na- 
der pożądanemi byłyby kopije planów przekrojowych, tudzież 
opisy samycehże kopalń, e, do rodzaju, rozległości, metody 
wyzyskiwania, wielkości produkcyi i t. p. 

Co do sposobu zbierania i przesyłania przedmiotów z za- 
kresu Geologii, podaje Komissya następujące przestrogi: 

a) Kawałki warstw skalnych, powinny być ze wszyst- 
kich stron ociosane. O ile można dobrze byłoby nadawać im 
kształt tabliczek grubych na /,— 1. szerozich i długich na 
410 wi. 

b) Doszukując skamielin lub odcisków, nie można spu- 
szezać się na przypadek, lecz roztiukiwać należy w tym celu 
odpadłe bryły i odłamy skat, starając się o wydobycie ile 
można nieuszkodzonych okazów. Kto chciałby ponieść wy- 
datek, móglby pewną część skały rozsadzić prochem i po- 
szukiwać w otrzymanych ztąd kawałkach. 

c) Przy poszukiwaniu kości w jaskiniach, których dno 
pokryte jest ziemią, najlepićj kopać dół w bliskości zakątów 
i zakrętów jamy wgłąb aż do litej skały, pamiętając, żeby 
za skałę nię wziać żwiru z grubych ziarn kamienia, pod któ 
rym wiaśnie kości znajdować się zwykły. 

d) Przedmioty wydobyte, ezy to próby skał, kości, czy 
skamieliny, należy obwijać zaraz w papier, delikatniejsze 
skamieliny w pakuły; włączyć do każdego kartkę z dokła- 
dnóm wymienieniem położenia tak całego przecięcia jak 
warstwy, z której przethniot pochodzi. Skały ziemiste (torfy, 
iły, glina it. p. trzeba prócz tego wsypywać w torebki pa- 
pierowe. 

e) Dla przesyłki, układają się przedmioty w skrzynkach 
wyścielonych sieczką, mechem lub sianem należycie suchem 


kiadą się zaś na płask Jub ostrzem, tak szczelnie, aby ru- 
szać i trzeć się nie mogły. Przesypawszy lub wyścieliwszy 
tak ułożoną warstwę podobnie jak dno skrzynki, kładzie się 
warstwa 2ga, i tak dalej aż do wierzchu. Przedmioty zna- 
cznie większe od innych lub calkiem odmiennego kształtu, 
najlepićj przesyłać w osobnćj skrzynce. Zresztą zabezpieczyć 
przesyłkę od uszkodzeń na pocztach i kolejach, znakami zwy- 
kle w tym celu na pakach kładzionemi. (D. 6. m) 


Odznaczenie urzędowe. 
J. ©. K. Apost. Mość najwyższem postanowieniem z d. 
18. lipca r. b. raczył nadać lakarzowi obwodowemu krakow- 
skiemu Dr. Ienacemu KRAUSOWI w uznaniu gorliwego dopeł- 
niania obowiązków tytuł radey lekarskiego, uwalniając tegoż 
od opłaty taksy. 


Nowo obrani dostojnicy Uniwersyt. Jagiellońskiego. 


Gdy nadeszła kolej na rektoua z wydziału lekarskiego, 
obrano professora DierLa, który dostojeństwo to piastował 
jaż w kolei poprzedniej; na godności dzickańskiej wydziału 
lekarskiego zatwierdził wybór na rok następny professora 
PIOTROWSKIEGO. 


Stopień Doktora' Medycyny 
w Uniw. Jagiell. uzyskał p. Eusracay ZALEWSKI z Krakow- 
skiego. 


Trzecia listą gości zdrojowych w Krynicy, wykazuje, iż 
od d. 1 Lipca do 15 t. m. przybyło do tutejszego zdrojowi- 
ska w celu leczenia się rodzin 118 składających się z osób 
221.— Z pomiędzy powyższych rodzin z krajów e. k. austr. 
jest 83, z zagraniey, mianowicie z Król. Polskiego, z Litwy, 
Wołynia i t. d. rodzin 55. 

W ogóle od chwili otwarcia t. r. pory zdrojowej bawiło 
w Krynicy rodzin 216, składających się z 427 osób. 

Ruch dzienny w łazienkach przedstawiają następujące 


liczby: wydają tu kąpieli wanieanych . . . 188 
m siedzeniowych . . . « « 56 
$ borowinowych . . . à 10 
= natryskowych 6 
A SZIECIĘCYCHNANZ e 8 


Oprócz istniejącej w Krynicy do tutejszego zdrojowiska 
przywiązanćj Apteki, utrzymującej skład wszelkich wód mi. 
neralnych tak krajowych jak i zagranicznych; tudzież tru- 
dniącćj się wyrabianiem żentycy według wzorów z Reinerz 
i Salzbrunn pozyskanych, t. r. zamieszkała tutaj stale exami- 
nowana akuszerka tudzież felczer oficynę chirurgiczną tu 
otworzył, a tak pomoc lekarska przy współudziale 6 prakty- 
kujących pp. Drów nie nie pozostawia tutaj do życzenia. 


Ze Szczawnicy. 


Od d. 1 do 15 lipca b.r liczba gości przybyłych, prze- 
wyższyła ową, która przybyła w zeszłym miesiącu, coraz 
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więcej się spodziewają. W górnym zakładzie nie ma już 
wcale mieszkań wolnych, na Miodiusiu się zapełniają, a nie 
zadługo i na wsi podobno nie będzie gdzie zamieszkać. Od 
tygodnia piękny czas sprzyja leczeniu zdrojowemu, daj Bo- 
że, aby tylko tak wytrzymało przez czas dłuższy. 


od początku pory 


od 1—15 lipca zdroj. 15 V--15 VI. 


mężczyzn CA BE © 125 211 

kobiet " = o eD) 255 

dzieci 21 49 

razem i = opie 515 

z Królestwa Polskiego 125 198 
Galico s: GG a a 190 
„ Krakowa i okoliey . . . « 68 101 
„prow. rossyjskiemu berłu poddanych 5 14 
„ Szwajcaryi i Francyi 2 3 
„ Poznańskiego 3 5 
a Jass o wów oe ANO a w 1 
razem «10 ZARZAJG 515 


Między temi księży 17, wojskowych i exwojskowych 15, 
urzędników 67, obywateli ziemskich 185, naukowa pracują- 
cych 44, handlem się trudniących 86, służby 40, i t. a. 

Pierwsza lista drukowana podług planu komissyi bal- 
neologieznćj, wyszła dnia 1. lipca, druga wyjdzie po 20tym 
b. m. — 

Doktorzy medycyny następujący obecnie bawią w Szeza- 
wnicy : 

Dr Trembecki, Dr, Doskowski, Dr, Harajewicz 
Dr. Kryda, Dr. Sciborowski (stale tu bawiący), — Dr. 
Konstanty Rose Prof, Szkoły Głównej z Warszawy. — 
Dr, Ludwik Kadier z Warszawy. — Dr. Józef Stani- 
sławski zSieradza.—Dr. Julian Kawalerski ze Śtrzy- 
żowa. — Dr. Mikołaj Grabiński z Nowego Miasta. — 
Dr. Aleksander Pierzchalski z Nowego Sacza, 

Na kilka dni odwiedzili Szczawnicę Dr. Unger lekarz 
naczelny wojskowy w Galicyi z Dr. Fiszerem lek. pułk. 
ze Lwowa i drugim lekarzem wojskowym ze Sącza. 
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